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G W I A Z D A .
Epizod z życia wygnańca.

(C iąg  dalszy .) ,

W ydarza się często w życiu naszem, że jakiś gios, kil­
ka slow wymówionych, rozbudzą w naszej pamięci dziwne 
zamglone obrazy, których odczytać nie zdołamy. Po dłu­
gim niepokoju okaże się, że ten głos podobny był do 
głosu najlepiej znanej i najbliższej nam osoby, podczas 
gdyśmy powodów tego wrażenia szukali w najodleglejszych 
wspomnieniach.

Takie było moje wrażenie. Zdawało mi się, że ten 
głos znam dobrze, że jest podobny do głosu jakiegoś przy­
jaciela, bo przyjemnie o moje serce uderzył. Lecz go od- 
gadna.ć nie mogłem. Zresztą, stosownie do raz powziętej 
roli w obec porucznika, zamknąłem moje domysły i posta­
nowiłem być zimnym spektatorem, chociaż to mi coraz 
trudniej przychodziło.

— Dla czegóż jesteś nieszczęśliwą ? — zapytałem się 
płaczącej, wpatrując się bliżej w jej twarz.

I dziwnie; czem dłużej się na nią patrzałem, tern wię­
kszy spostrzegałem kontrast między je j ułożeniem a s ta ­
nem, do którego należała. Włosy jej były ciemne, a lubo 
niedbale zwyczajem krajowym utrefione, można było się je ­
dnak domniemywać, że niegdyś staranniej były pielęgnowane. 
Żółto-blade lica odbijały wprawdzie źle od czerwonych 
kwiatów, zatkniętych we włosy, ale same dla siebie, mia­
ły wyraz wyższej, duchowej natury. Pod przejrzystą ich obsło- 
ną można było spostrzedz przeloty migających uczuć i myśli, 
które w* tej chwili rodziły się w jej duszy i sercu. W  o- 
ku jej dużem, czamem, było coś demonicznego, a  prze- 
chody jego blasku okazywały, że wyższe namiętności nie 
były mu wcale obcemi. Suknia jej była zwykła, krajowa; 
ręce chroniły od upału słońca niezgrabne, bawełniane rę­
kawiczki.

Dwiewczyna nie odpowiedziała mi na moje zapytanie, 
tylko zbliżyła się do koszyka.

— I cóż — zagadnąłem znowu, nie odpowiesz mi? 
Sądząc po twojej twarzy zdaje mi się, że niezawsze sprze­
dajesz owoce ?

Tutaj spojrzał na mnie porucznik, niemy świadek tej 
sceny. Z twarzy jego promieniejącej odgadłem znaczenie 
jego spojrzeń. Byłto tryumf romantyki jego nademną.

— Mylisz się w twoich domysłach, kochany poruczni­

ku — odrzekłem z udaną obojętnością, chociaż mimowoli 
głos mój był drżący, nic nie widzę nadzwyczajnego. P ro ­
sta  to igraszka natury, że tej wieśniaczce dała tkliwsze 
może serce i bielszą cerę, choć ona bynajmniej tych mniema­
nych skarbów nie uznaje. Nic nie jest złudniejszego jak  
piękność przypadkowa. Bo tu z pozorów można domnie­
mywać się skarbów tam, gdzie ich wcale nie ma.

Pomimo tej przemówmy do mego towarzysza, nie uszło 
mojej uwagi zmieszanie się dziewczyny na moje zapytanie. 
Zbladła, i zaczęła poprawiać wiązanki w koszyku.

Rzecz zaczęła mię coraz więcej interesować.
Powtórzyłem zapytanie.
—  Masz pan słuszność — odrzekła nareszcie, nieza­

wsze sprzedawałam owoce.
— A jcóż cię teraz przymusza do tego? Czy jesteś 

biedną?
— O jestem  biedną, nieszczęśliwą!
— Czyś przedtem biedną nie była ? ‘ Nie musiałaś 

pracować ?
— Nie, byłam u mego krewnego.
— A  gdzież on je s t teraz?
Dziewczyna podniosła czarne oczy i spojrzała na mnie 

tak  dziwnie, tak śmiało, żem się zadziwił nad kontrastem, 
jaki był w jej wejrzeniu, a skromnem i naiwnem zachowa, 
niu się.

— Mój stryj — rzekła, niespuszczając ze mnie oczu, 
mój krewny... umarł.

Ostatnie wymówiła cicho i z takiem drżeniem, żem się 
wahał uczynić jej więcej zapytań.

Porucznik pytał mię się o treść naszej rozmowny. 
Wnioskując, że dziewczyna może rozumieć jakie narzecze 
słowiańskie, mówiłem po francusku.

Rossyanin zbliżył się do koszyka, wziął wiązankę wi- 
szni i położył rubla. Poszedłem za jego przykładem.

Dziewczyna niezważając na to, przysłuchiwała się cie­
kawie naszej rozmowie, i lekkim, melancholicznym uśmie­
chem brała udział w scenie, której niepojmowała.

Z trwogą poglądała na artylerzystę rossyjskiego, 
który panegirycznym stylem unosił się nad dziewczyną s 
ludu, przypominającą mu dram at francuski; ja  zaś, który 
stosownie do raz przyjętej roli, w cale nie tak  korzystnie o 
niej mówiłem, dostałem od niej kilka spojrzeń ukośnych, a na­
wet złośliwych. Nie wiem, czym się łudził odblaskiem 
światła, które poranne słońce, przez lekką różową mgłę
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na jej twarz rzucało, zdawało mi się jednaką że wyraz 
jej lic wtórzył zawsze naszej rozmowie, którą prowadziliśmy 
miedzy sobą językiem francuskim. W  końcu tak  mi to 
wpadło w oczy, że chcąc sobie to dziwo wytłumaczyć, 
przypuściłem z jej strony nadzwyczajną siłę przeczucia, 
którem nieraz kobieta tak  łatwo coś odgadnąć może.

Lecz w' tej chwili spostrzegła leżące w koszyku pie­

niądze. ■
  Ja  nie mam wydać panom, — wyrzekła, sięgając do

kieszeni.
— Zatrzymaj dla siebie ten mały datek — odpowie­

działem, wszak nie mąśz stryja, a jestes b iedna.

Dziewczyna nie okazała najmniejszej radości z otrzy­
manej jałmużny; przeciwnie, na gruby, srebrny pieniądz 
porucznika spojrzała z wahaniem się : mój zaś papier pod­
jęła bez namysłu.

Po chwili biorąc rubel, rzekła z pewnym rodzajem bo­
lesnego natchnienia:

.— Przyjmuję ten datek od panów, lubo nie wiem, z 
jakich rąk  on pochodzi i jaki jest jego cel i powód. Lecz 
jałmużna, dana nieszczęśliwym, jest zawsze Bogu przyjem­
na i św ięta. Użyję jej na cel święty i pobożny. Ten sre­
brny pięniądz rozdam ubogim, nieszczęśliwszym odemnie, 
a  ten papier dam na mszą świętą do Najśw. Panny Ma­
ryi Loretańskiej, aby mi mojego stryja powróciła.

Tu zalała się łzami. Nie wiedziałem, co o tern myslić.
— W szak twój stryj umarł, a któż ci go odda? — 

zapytałem.
— Tak, umarł — odrzekła szybko, kryjąc pomiesza­

nie. ale w' kościele słyszałam, że ludzie umierają dwojako, 
docześnie i wiecznie, przez grzech i śmierć. Przez grzech 
umieramy jeszcze za życia... nie prawdaż !

— Masz słuszność — rzekłem zdziwiony tem zdaniem 
dziewczyny.

— Co ona mówi? — zapytał się porucznik.
Powiedziałem mu krótko.
— C e s t une folie bigotte — wyrzekł z gniewem — 

allons !,
Dziewczyna spojrzała za nami szydersko.
— Zdaje mi się — rzekłem zwracając się do poru­

cznika, że ona je s t mędrszą od nas obu. T ą razą chcia­
łem grać przy tobie rolę Sancho-Panzy, a mimowoli zo­
stałem razem z tobą Don Kiszotem! Gdybyśmy to ko­
mu na ulicy miejskiej opowiedzieli, myślałby, żeśmy wa- 
ryaci.

— Przyznam ci się szczerze, że podobne awantury 
brałem  dotąd lekkomyślnie, lecz ta  ostatnia dziwne na 
mnie czyni wrażenie. Już kilka razy chciałem sobie z 
głowy wybić, lecz zawsze ciągnie mnie coś do tegu prze­
klętego ravelinu. A gdy odchodzę, robi mi się smu­
tno. Widziałeś sam, że z gniewem odszedłem, lecz zale-

dwo kilka kroków od niej się oddaliłem, przychodzi mi
chęć do niej powrócić.;

—  Ponieważ cię widzę w usposobieniu, że możesz cier­
pliwie i z pobłażaniem słuchać opowdesci dziw.acznej, któ­
rej tajemnica dotąd w głębi mej duszy spoczywa, więc ci 
wyznam, żem niedawno padł ofiarą podobnego wrażenia.

Tu opowiedziałem mu pokrotce zdarzenie owej nocy, 
opuszczając jednak szczegóły bliższe.

A teraz mi powiedz — rzeki z braterskę pou­
fałością porucznik, gdym skończył opowiadanie, dla czego 
śmiałeś się ze mnie, gdym ci o mojem wspomniał!

 |  śmiać się bcdę —■ odrzekłem zdziwionemu.
  Njc rozumiem cię. Opowiadasz mi podobne zda­

rzenie, co cię mocno zajmuje, a z mej przygody chcesz 
przedrwiwać.

  Jeźlim ci opowiedział moją przygodę, uczyniłem to
w myśli, aby ci okazać, że twoja w obec mojej, jest słabą 
karykaturą. Mnie zajęła kobieta, z wyższem wykształco- 
nern uczuciem. Każde słowo nosiło cechę jej duchowej 
potęgi. Ciebie zaś zajął jakiś przypadkowy lad w rysach 
i niejaka zgrabność w ułożeniu. A dziwna jest, aby w niej 
zajęło cię to, co nazywamy wyższością duchów, a  czego 
bynajmniej w niej widzieć nie możesz.

— Jesteś filozofem niemieckim: więcej zajmuje cię 
przyczyna niżeli skutek, który jest użyciem. Dosyć, że 
mię zajęła: Czy muszę koniecznie szukać tej potęgi, co 
igłę magnetyczną przyciąga do północy? Wszak i ty nie 
widziałeś tej nieznajomej, a mówiłeś jej, że je s t młodą i 
piękną, a przynajmniej powabną?

Takiej przemowy nie spodziewałem się usłyszeć z ust 
żołnierza. Oddałem mu w duchu wszelką słuszność, tem wię­
cej, że moja rola stawała się mi coraz nieznośniej­
szą. W  końcu, jak  krnąbny uczeń, me chcąc się przyznać 
do błędu, urwałem rozmowę i pożegnałem Ilossyanina, któ­
ry z szczerem: „do widzenia się“ rękę nu uscisnął.

Odszedłem niepomny, że w najbliższej mojej przyszło­
ści gotowały się dla mnie nowe epizody, które lubo po­
średnio, przyczyniły się jednak do rozwiązania tej zawi­

łej i ciemnej szarady.
W  kilka dni po widzeniu się z Rosyaninem, wstałem 

rano z bólem głowy, jakiego dotąd nie zaznałem. Lekarz 
kazał mi położyć się do łóżka. Leżałem dzień jeden,
driigi   a co się w trzecim dniu zemną działo, o tem nic
nie pamiętam. Wiem tylko to, że począłem żyć jakiemsis 
życiem nowem, dotąd niepojętem. Byłem nad miarę szczę­
śliwy. W szystkie moje życzenia, myśli i żądze zostały w 
tej samej chwili zaspokojone, w której się zrodziły.

Byłem na mojej ziemi rodzinnej, śród grona szczęśli 
wej rodziny, przyjaciół i znajomych. W itałem wszystkich, 
ściskałem, całowałem. Radowałem się z nimi, i mną się 
nawzajem radowano. Różne znane i nieznane postacie prze
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dem ną, a każda z nich podaw ała rękę wygnańcowi, aby 
go w je g o  zagrodzie uścisnąć. O jak że  miłe je s t to uczu­
cie! Jak ; biedny je s t t e n , który w życiu swem nieznał u- 
czucia t;ego, k tóre nas wiąże do stron rodzinnych, kto nie 
tęsknił za niemi, nie p łakał !..

P łaka łem  z rad o śc i, ja k  niegdyś płakałem  z tęsknoty, 
izw aż;ono łzy tęsknoty mojej ze łzami radości, a ostatnie 
przeważyły pierw sze!

O deszła ta  fala uczucia, a łagodny w ietrzyk poruszył 
nową strunę serca mego.

Z jasnem , jednak  nam iętnem  okiem wychyliła się do 
mnie postać, jakby  z mgły osłabionej pam ięci, i podała 
mi d łoń , k tó ra  drżała silną i nam iętną pulzacyą. Z da­
wało mi się przy  je j uścisku, że płynny, rozogniony k ru ­
szec płynie w je j żyłach, i pali wszystko, ozego się dotknie. 
Ogień z je j żył przeszedł w m o je , a  chwytając za serce, 
roztopił je  w płyn ulotny. U tonąłem  wzrokiem w je j tw a­
rzy  prom ienistej, a  tętno je j serca było mojem.

M yślałem, że duch mój połączył się z duchem te j nad­
ziemskiej istoty; lecz wglądnąwszy w siebie, spostrzegłem , 
że cichy i spokojny, s ta ł na uboczy. Żądzom  te j nowej 
isto ty  rzucił on serce moje, które się stopiło, ja k  lód od 
gorąca południa, ho rzucił je  na pastw ę ogniów! On sta ł 
cichy i spokojny, i czekał końca szałów', aby wyszłe z o- 
błędu serce otchnąć napo wrót życiem zgody i  pojednania. 
Był on pewny, że prędzej czy później, odbiegły jego tow a­
rzysz do n ieg o ,powróci. Uczucie to  było szlachetne, ale 
ziemskie.

J a k  m gła letnia rozwiały się widma i zdawało mi się 
że byłem na niezmiernej pustyni, sam otny. Nie widziałem 
żadnej żyjącej istoty na około s ie b ie , tylko szare, rozpa­
lone piaski. Miałem wielkie pragnienie. Zażądałem  w du­
chu napoju. Zam iast ochładzającego zdroju wody kryni- 
cznej, usłyszałem  miły, melancholijny śpiew w powietrzu, 
k tóry  płynąc wdzięcznie ja k  cichy strum yk, ugaszał z wol­
na moje pragnienie.

Usłyszałem lekki szm er skrzydeł anioła, a ja sn a  i p rzej­
rzysta  postać stanęła  przedenm ą. Położyła dłoń na spa­
lone czoło moje, a  chłód przyjemny wniknął we mnie. Z da­
wało mi się, że wśród tej szarej pustyni utworzyła się 
w koło nas dwojga śliczna róża, pod której cieniem przy­
chodziłem zw'olna do zdrowia. P rzybyła do mnie. istota, 
pa trza ła  na mnie z rozczuleniem , lecz Uczucie to było u- 
czuciem anioła, jak ie  m a widząc cierpiących na ziemi. Oko 
m iała ciem ne, przejrzyste jak  noc letnia, za" k tórej obsło- 
ną błyszczą światła, zapalone ręk ą  wszechmocy!..

Dziwny spokój wstąpił w  moje serce i było mi do­
brze. Żadna ziemska namiętność nie zam ąciła szklącego 
jego zw ierciadła, w którem  odbiły się lica mego anioła. 
Pieściłem  się tym obrazem, ja k  w ietrzyk zorzą poranną, a 
gdym oczy od niego odwrócił, Dacbodził mnie sm utek i nie- 
spokoj; a na pięknem źwierciedle uczuć moich poczęły się '•

p iętrzyć fale. W idziałem , że duch mój pobrata ł się z je j 
duchem, a serce upojone roskoszą milczało, bo żadna ziem­
ska nam iętność nie poruszała niem.

W  tern jak iś luby zm rok spuścił się n a  nas, i otoczył 
nas swoją wonną s z a tą ; a  gdym oczy napowrót otworzył, 
rozpierzchły się widma, a  dziwna, nieodgadniona rzeczywi­
stość stanęła przedem ną.

B yła noc. W idok oświeconej lam pą izby, przeraził 
mnie. N a kilku-łokciowej przestrzeni mieściło się kilka 
łóżek, a  z każdego z nich słyszałem oddech ciężki i ję ­
czenia, Z całego urządzenia poznałem, że jestem  w szpi­
talu . Podniosłem głowę o ile mogłem, i przeczytałem  na 
czarnej nad mojem łóżkiem zawieszonej tablicy, że jestem  
słaby na febrę nerwową. W ysilenie zmęczyło mnie ,• po­
padłem  w niemoc, czy w sen głęboki.

T ą  raz ą  były sny moje straszne, dziwne. Unosiłem się 
po nad cm entarz, i widziałem grób mój, rzucony obcemu, 
w obcej ziemi i obcą rę k ą , który był więcej podobny do 
mrowiska, niżeli do przybytku zwdok chrześciariskich. Ż a­
dna dłoń przyjazna nie rzuciła mu ziarna na kw iatek wio­
senny, nie posadziła latorośli na drzewo przyszłych nadziei. 
Zapom niany, powoli równał się z ziemią, a za chwił kilka 
nie u tknął już n a  nim przechodzień obcy... Sm utek i roz­
pacz ogarnęły mię. „U m ierać , umierać —- zawołałem z 
całej piersi —  w nadziei że Bóg miłosierny- ostatniej mej 
prośby wysłucha.

Lecz tak  się nie stało.
—  „T y żyć m usisz,“ zawołał w te j chwili dźwięczny 

głos anioła, którego lekki szum skrzydeł słyszałem, a gdy 
posłuszny tem u rozkazowi, w racając do życia, oczy otwo­
rzyłem , ujrzałem  się w izbie szpitalnej. Zdawało mi się 
tylko, żem zasłyszał lekki szelest sukni jedw abnej, k tó ry  
oddalając się co raz więcej, wreszcie ustał.

W ziąłem  to za złudzenie, lub dokończenie snu.
Dwóch lekarzy otaczało mńie, a jeden  z nich trzym ał 

mnie za rękę.

Dzień dobry panu —  zawołał z łagodnym uśmie­
chem jeden  —  przez siedm dni byłeś pan dla nas nie­
grzecznym, i nie chciałeś nam  nic odpowiadać. W  końcu 
zam ierzałeś pan opuścić nasze ziemskie towarzystwo w 
sposób angielski, bez pożegnania się, ale na to gospodarz 
ziemi zezwolić nie chciał. Zwyczaje zamorskie nie zawsze 
są dobre, a  osobliwie tam , gdzie nas wiąże tak  piękne i 
wzniosłe przywiązanie rodzinne.

T a przemowa na pół rzewna, na pół wesoła, złagodzi­
ła  we mnie nieprzyjemny widok izby szpitalnej, i natchnę­
ła  mnie zaufaniem do człowieka, k tó ry  nad życiem mojem 
czuwał.

Lecz jeden  rzu t oka na stojący przy mnie stoliczek, 
p rzekonał mnie, że oprocz płatnego nadzorcy, ktoś z w ła­
snej woli czuwa nad chorym. Stolik bowiem zastawiony 
był przyborem do picia i jedzenia, który nie należał wcale
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do szpitalnego inwentarza. Srebrny kubek z przecudną 
rzeźbą mieścił w sobie jakiś płyn przezroczysty, który mi 
lekarz właśnie do ust podawał.

Spojrzałem na lekarza z zadziwieniem. On mnie zro­
zumiał.

— Zapewne uderzy pana ten porządek szpitalny, w czem 
my się wcale nie kochamy. Lecz obcym chęciom nie sta­
jemy na przeszkodzie. Jedna z dam tutejszych jako da­
ma miłosierdzia, zajmuje się słabością pana.

—  Ona tu  była w tej chwili... słyszałem...
Lekarz położył palec na usta, i nakazał milczenie. 

Widząc, że krew do głowy mi uderzyła, rozkazał służal­
com odmienić wodę i lodem głowę obłożyć.

— Pan musisz być spokojnym odezwał się po chwili, 
i  bynajmniej nie zajmować się swoją opiekunką. Zresztą 
mogę panu powiedzieć, że ta  dama miłosierdzia je s t stara 
i  nad spodziewanie brzydką.

Z łagodnym i przyjaznym uśmiechem oddalił się.
Po wyjściu lekarza przekonałem się, że organizm in- 

stytueyi nie kieruje się zawsze duchem z góry. Albowiem 
zaledwo lekarz drzwi za sobą zamknął, przybliżył się do 
mnie posługacz, a mrużąc ciekawe oczyma, począł z mi­
ną tajemniczą:

— Ci panowie zawsze coś w tern widzą, aby chorego 
dręczyć. Zdaje się, że takie obejście należeć musi do 
ich gorzkiej medycyny, którą choremu zadają. Dla cze­
góż powiedzieć, że ta  dama jest brzydka i stara, kiedy 
ona jest młoda i piękna jak  anioł! O jaka d o b ra !.. Jak  
ona pana kocha !...

Wymówiwszy to spostrzegł zapewne, że mi znowu 
krew do głowy uderzyła, bo odmienił kompresy. A są­
dząc że to, co mi następnie ma udzielić, jeszcze więk­
sze na mnie uczyni wrażenie, z najobojętniejszą w świecie 
miną wziął do ręki spory kawał lodu, jako podręczny re -  
a  g e n s mojej niemocy i zaćzął dalej :

— Mówię, że nie jest brzydką ale piękną i do tego
widać, że mocno pana kocha.

— O kimże mówisz? — zapytałem z wysileniem.
— Pan lepiej wiesz odemnie.
— Zaręczam ci, że nie wiem.
— Jeźli tak jest, to panu opowiem. — Ale przypo­

mniałem sobie, że mi tego mówić nie wolno.
— Okrutny, czemu mnie dręczysz!
— Przebacz pan, już będę milczał.
— Ale ja  chcę, żebyś mi wszystko powiedział!
— Ba, a co będzie, jeźli panu oczy wsłup staną a ja

za moją gawędę w łańcuszki pójdę ?
— Nie, przyrzekam ci, że tego nie uczynię, tylko mów 

prędzej. (D. n.)

Wieść smutna.
Ciemnym borem nad wieczorem, 
Leciał czarny kruk,
1 do chatki starej matki,
Puk w okienko, puk!

— Matko moja, matko moja! 
Wyjdźże co masz tchu,
Bo górami i lasami,
Pędzę zdała tu.

— O ptaszyno! czy z nowiną?,. 
Jakąż niesiesz w ieść?
Ach wesele, lub łez wiele,
Musisz do mnie nieść!

Czarna skóra, czarne pióra,
To żałobny znak —
Ty 7. boleścią, z sm utną wieścią, 
Lecisz do mnie — tak?!

— Matko moja! starość twoja, 
Będzie dla cię raj,
Syn twój drogi, pobił wrogi,
I poległ za kraj.

Gdym za trupem, słodkim  łupem, 
Ciągnął tam gdzie bój,
Syn zwycięski, z wroga klęski, 
W o ła ł na mnie twój:

„Hej ptaszyno, bej ptaszyno,
Od rodzinnych stron!
Leć do chatki biednej matki, 
Donieś jej mój zgon.

W ołaj: kona syn twój, kona,
Lecz zwyciężył wprzód,
Na wawrzynie zwycięztw ginie,
1 w sław ił swój ród.®

*•
*  *

Matka słucha, a po chwili 
Pada m artwy trup.
Po nad synem, słowik kwili, 
Matce kracze kruk.

MicLała Grabowskiego lis t drugi o dzisiejszem po- 
wieściarstwie.

(Ciąg dalszy).

P. łioffmanowa w pamiętniku Franciszki Krasińskiej, sza ­
nowny Jan Chodźko w obrazaeh: Pani kasztelanowa i je j  
sąsiedztwo, zaczęli już tę rehabilitacyą; ale b y ły  to poku­
szenia niezupełne i nie śm iałe. Dopiero w Pamiętnikach 
starego szlachcica rozległ się niespodziewanie g ło s  n iesły - 
szanego nigdy w literaturze -echa i brzmienia, g ło s  nieza- 
poznany żyw ej przeszłości. W  skutek tego istotnego cudu, 
ujrzeliśm y się nagle pośród innych ludzi i innych wypad­
ków , innych wyobrażeń, innego ducha, co w szystko b y ło

I
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dla nas doskonale obce, a przecie nić serdeczna która nas 1 
z tem tajemnie w iązała, kaza ła  nam w tern poznaw ać nie- 
poszczerbioną przeszłość narodową. Ochłonąwszy z natu­
ralnego uniesienia i zachw ytu, (tu ta j wszyscyśmy do­
świadczyli tego, czego doświadcza pojedynczy człow iek, 
kiedy niespodziewanie się przekonywa, że Bóg obdarzył 
rzadkim  darem w yw nętrzania samych głębin swojego du ­
cha; zostaliśmy jednak p rzy  podziwie i ciekawości, jakim  
też sposobem, żyw a tradycya, taka bujna, taka doskonała, 
m ogła dojść do nas, przeskoczyw szy kilka pokoleń. Obja­
śniało to nam nieco nazwisko autora. Hrabia Rzewuski b y ł 
potomkiem jednej z najznakomitszych rodzin dawnej rze­
czy pospolitej, jednej z tych rodzin, które sterując jej losa­
mi, m usiały mieć rozległą znajomość ludzi, wypadków, o- 
byczajów  i pojęć. W szystkie w ęzły spraw  najważniejszych, 
zb iegały  się w  takie senatorskie domy, i by ły  one natural­
nie najpamiętniejszemi narodow ych trad y cy j.— Jeszcze dom 
Rzewuskich b y ł w ostatnich czasach głową, stronnictwa, 
obstającego za obyczajowością p rzeszłości, za nietykalno­
ścią dawnej formy rządow ej. W  obec dążeń przeciwnych, 
w  obec reform i zmian wprowadzonych, Rzewuscy  obsta­
wali za narodowym status quo. Nie tylko więc usiłowali 
uchow ać dawne tradycye, ale duch ich zgłębiali, w ykłada­
li i zalecali.—  Seweryn Rzewuski hetman polny, b y ł nie tyl­
ko mąż polityczny, ale zrazem i pisarzem. Ojciec autora 
Listopada, Adam Rzew uski, kasztelan W itebski, później se­
nator, wiernie i śm iało w yznaw ał do końca życia doktry­
nę swego domu. Wiele go jeszcze osób dobrze pamięta. Był 
to  mąż niepospolitego rozumu. Stronnik wyobrażeń arysto- 
kratyczno-szlacheckich , lubił je  objawić mową i postępka­
mi. Ze szlachtą ży ł popularnie jak  pan z panów, co sie 
nie lęka spospolitcwać; naprzeciw  pojęciom filozoficzno-li- 
beralnym , obstaw ał za katolicko-szlacheckiemi, osłaniając 
niezgodę swoją ze zdaniem (wtedy) powszechniejszem, nie­
wyczerpanym zasobem narodowych pamiątek i wielką sztu­
ką ich w ystawienia.—  Dotąd wielu mniema, że syn zdobył 
sław ę literacką ogłoszeniem tylko rękopismów ojcowskich. 
Materyalnie jest to kłam stw o; ale wątpliw ości nie ma, że 
snu ł on nie raz umiejętnie z niezapomnianego ojcowskiego 
wątku. Tymczasem ta bajeczka należy do historyi naszej 
literatury, bo dowodzi, ja k  wszyscy w Pamiątkach starego  
Szlachcica  poznawali żywą i w ierzytelną tradycya.

Jakim  sposobem hrabia Ilenryh Rzewuski  w szedł w za­
wód literacki? jak  długi czas sam nie dom yślał się znacze­
nia tradycyi, które jako pamiątki domowe lubił rozpow ia­
dać? jak  i kiedy o ę ło s ił je  nareszcie? wiadomo to jest dość 
powszechnie. Nie widzimy powodu o tem się tutaj roz­
szerzać —  przestaniemy na tem , że ponieważ było  w 
przeznaczeniu , ażeby obyczajowość staropolska odświe- 
tliła się w  sztuce, nikt do tego niem ógł być w łaści­
wiej powołanym , jak jeden z członków  tego domu, który 
za nią najstalej obstaw ał, a w którym rozum , prawie ge­

niusz, by łby  dziedzicznym przymiotem. Ale podczas kiedy 
można było ze słusznością podziwiać, jak Opatrzność ta 
razą, jak  i zawsze robi doskonale to, co chce zrobić i z 
daleka ku temu wszystko gotuje, podczas kiedy sam wypa­
dek b y ł tak zajmującym i pocieszającym, mieszało się doń 
cokolwiek smutku i obawy. Nie jestże to fakt pojedyńczyi 
bez następstw ! Zasób tradycyi, zebrany w właściwem  miej- 
scu i przejawiony w łaściwym  organem , nie wyczerpież się 
od razu? Św iatło  które padło na przeszłość i tyle w  niej 
uroku odkryło , nie zajdzież zaraz i tem ciemniejszemu mro­
kowi nie Ustąpi? W szystko zdaw ało sie przywiązanem ty l­
ko do życia i talentu jednego autora. Szczęściem przynaj­
mniej, że ten talent pośw ięcał się wyłącznie na korzyść li­
terackiej spraw y. Pamiątki starego szlachcica  były żywe, 
pojedyńcze obrazy pełne wdzięku, pełne barw y, przejaw ia­
jące nawet często cechy wysokiego, (jak już rzekliśmy), 
stylu, czego może najmniej spodziewano sie w wizerunkach 
obyczajowości staropolskiej. Ale były tu jeszcze, raczej cu­
dem jakim ś w ydarte zapomnieniu rzeczyw istości prywatnej 
historyi, jak  w łaściw e dzieła sztuki. Hrabia Rzewuski zo­
staw szy nareszcie autorem , przeznaczył wątek, który w ziął 
kiedyś bez myśli, a który takiej szacowności się okazał, na 
rze te lną  artystyczną kreacyą. Urzeczywistnieniem tego za­
m iaru, są: Listopad, Zamek Krakowski, Śmigielski, Lizdejko. 
Rzecz osobliwsza, że u tw ory te, pomimo największego, 
jakie niektóre przynajmniej spotkało powodzenia, nie zo­
sta ły  należycie ocenione z estetycznego i krytycznego s ta ­
nowiska. Pamiątki starego szlachcica  uległy godnemu siebie 
rozbiorow i; powieści historyczne, nie m iały dotąd starow - 
nego krytyka. Gruntowne i rozum ne uw^gi p. W . W . nad 
Listopadem, stosują się do historycznej treści obrazów , ale 
nie do artystycznego ich m isterstw a; pan Tyszyński  w 
rozbiorze swoim, rozpow iedział zw ykłym  zwyczajem , i 
(przepraszam y za o tw artość) zw ykłym  zwyczajem n iezgrab­
nie treść rom ansu, a w dał się w rozpraw ę z powodu przy- 
pisków do dzieła, nie zaś dzieła samego. To jeszcze o 
Listopadzie  samym; o następnych powieściach, i takiego u- 
bocznego mówienia nie było. W zmianki przelotne i pospo­
lite pochw ały . Pan Julian Bartoszewicz w  artykule o hi- 

9storycznej pow ieści z le j i dobrej, mowi, że obrazy z osnowy 
tradycyjnej, trzym ające tak czelne miejsce w naszej litera­
turze, są niewypowiedzianej barw y i szykowności, ale po­
wieści z odleglejszych historycznych epok, zalecają się ra- 
czej pieknemi pojedyńczemi ustępami jak  całością. Przypi­
suje to temu, że pierwszych wątek jest ca ły  praw dą, dru­
gich jest tylko domysłem. Postrzeżenie to pana Bartosze­
wicza jest słuszne i twierdzenie samo w sobie sprawiedliwe. 
G dyby krytyka nasza sta ła na rów ni z twórczością poetów, 
i um iała prześledzać drogi, któremi chodzą wiedzielibyśmy 
wyraźniej, które to miejsca historycznych powieści błyszczą 
kolorem i udatnością a które całość psuja? I czy temu je st 
jedyna przyczyną autentyczność lub zmyślenie treści?



Ja bym lutaj tego chciał' szczególnie dowieść, że żywa 
tradycya w targnąw szy jedną razą  w dziedzinę naszej lite­
ra tu ry , zostawszy jej natchnieniem i ideałem, nie tylko u- 
ksz tałtow ała się sama w cudow ne, najwyższej artystycznej 
ceny utw ory, ale rozszerzyła swój w pływ  bardzo daleko 
za  granicę w łaściw ego swojego wątku. Tak mi się isto­
tnie być zdaje. Podanie narodowej obyczajowości, raz  do- 
sz łe , raz  pojęte, raz zam iłowane, przelało św iatło  na ca­
ła  p rzesz ło ść ; w yjaśniły  się przed nami charaktery odle­
g ły ch  czasów, postacie historyczne znajome nam tylko z 
nazw iska, pow stały z ułudą życia i prawdy. Przeniknęli­
śm y w ten sposób w św iat przeszłości, nie przez podanie, 
k tórego materyalnie nie było , ale dzięki podaniu, które po­
w róciw szy nam pojęcie szczerego ducha narodowego, po ­
zw alało  odgadyw ać objawy jego po wszystkie czasy. Tym 
rodzajem  jasnowidzenia obdarzony został naturalnie nie o- 
g ó ł, ale geniusze pisarzów , którzy żywej tradycyi chociaż 
z najbliższych czasów zaczerpnęli, i za jej wątkiem w co­
ra z  głębsze czasy wchodzili, mając już po czem praw dę i 
udatność swoich odkryć poznaw ać. Listopad, osnuty na 
w ypadkach poprzedzających pierwszy rozbiór, odległy na 
lat prawie trzydzieści od epoki opowiadań S tarego szla­
chcica, których treść w edług  wszelkiego prawdopodobień­
stw a m ogła jeszcze dojść hrabiego Henryka Rzewuskiego, 
a  przecie jak prawie w całej swej osnowie jest pełen 
p raw dy , jak  wiele stron obyczaju narodowego pierwszy 
ra z  w nim się w yjaśnia! jak  wszędzie w  nim kolor św ie­
ży, jakby  samo najwierniejsze odbicie życia! W  Zamku 
krakowskim , sięgającym aż do W alezyusza i Batorego, cóż 
to naprzykład  za $ywa staropolska figura pan Humiecki! 
w wielu miejscach tego ro m an su , które pomimo wielkich 
zkądinąd zalet, sztuką i inteneyami autorskiemi zanadto św ie­
cą, pan Humiecki za każdem ukazaniem się swojem, d o ­
piero zupełną ułudę rzeczywistości sprow adza. A Samuel 
Zborowski, ów nasz P aladyn , i zdaje s ię , że pierwszy to 
raz  widzimy żywego człow ieka z o w y ch . wieków rycer­
skich, dla którego żywiołem codziennym jest b itw a ; k tó­
ry  tak swobodnie chodzi w żelazie, jak  my dziś w mięk­
kiej sukni. Tenże sam Zborowski, jako jeden z istotnych 
osnowców Zaporoża, i kozak jego, i kozakujący Ezechiel, 
w szak to doskonałe a rozwinione typy kozactwa, których 
treściw sze wzory w Pamiątkach, już raz  oddały tę wiel­
ką zasługę naszej literaturze, że w ypłoszyły z niej (jak 
kry tyk  najsłuszniej p rzyznał) maski teatralnych kozaków, 
k tóre były  tak ckliwe i śmieszne u niedowarzonych Dkra- 
inomatiów, tak nienaturalne u autora Szwedów w Polsce, a 
które (powiedzmy prawdę) tak niespodziewanie niedawno
przypom niał, ten sam przed którym niegdyś ustąpiły.

C. d.n .

N ajnow sze d zieła .
Przed laty dwoma w Dzienniku literackim, a później w 

Czasie było wspomnienie o młodym ziomku naszym 17to

letnim Pawle Duniećkim, synie tutejszego lwowskiego adw o­
kata Józefa Dunieckiego, który z szczególnem na wiek swój 
zam iłowaniem  oddał się naukom przyrodzonym , mianowi­
cie chemii, w której nielylko nie zw ykłe w tak młodym 
wieku porobił postępy, ale pewne nawet położył zasługi, 
z tego mianowicie tyle dla nas ważnego stanow iska, że 
przełożył na polskie, mniej dotąd nam znaną uczoną te r­
minologie chemiczną. Pochw ały dawane mu w obu tych 
pismach, nie by ły  bezowocne, a co więcej, bo się rzadziej 
trafia, nie by ły  szkodliwe dla młodego pierwszem powo­
dzeniem tak łatw o upoić się dającego um ysłu. Najlepszym 
lego dowodem jest nowa broszurka polska w yszła w B run- 
świku pod tytułem : Dmuchawka i je j  użycie do rozbiorów che­
micznych. Jest to tłum aczenie p. P aw ła Dunieckiego, z nie­
mieckiego Dra Scheerera , który jest profesorem chemii w 
Freibergu, i zaszczytnie znanym w  świecie nowszym, ze 
swych daleko posuniętych wiadomości chemicznych. Mia­
nowicie to dziełko przez niego napisane jest przez to sa­
mo wielką zasługą , bo postępem w chemii zastosowanej 
do praktycznego pożytku. Dmuchawka jest to rodzaj ap a ­
ratu , m ało znanego dawniej, w jego dzisiejszem w ykszta ł­
ceniu, który w zastosowaniu praktycznem  do wielkich p ro­
wadzi rezultatów , nietylko w zw ykłem  swem użyciu przy 
rozbiorach chemicznych, ale równie okazał się pożytecznym, 
w aplikacyi do rozm aitych w yrobów  kunsztu i rękodziel- 
ni, mianowicie przy nadawaniu najrozm aitszych barw  i zmian 
szmelcowycb w robotach złotniczych. Pożyteczność tego 
dziś rozpowszechnionego aparatu jest tak powszechna i u- 
znana, że niemożeniy przemilczeć zasłu g i, której w raz z 
panem Scheererem jest uczestnikiem i tłum acz jego nasz 
młody Duniecki. Przekład jego polski obznajamiając nas 
z przedmiotem mogącym dać jakikolw iek realny pożytek, 
jest zaiste zasługą, bo jest zaw sze nabytkiem wiadomości, 
a nabytkiem tern ważniejszym, im się nam rzadziej trafia 
na polu wiadomości praktycznych, na obszarze nauk przy­
rodzonych, do których, że są suche, nie wiele się p rzyk ła­
dać lubiemy. I z tego stanowiska, godną prawdziwie po- 
dziwienia jest w ytrw ałość i zapał 17to letniego m łodzień­
ca, który sie poświęca w wieku do lekkich zabaw  sk łon­
nym, nauce tak ciężkiej i suchej. Musi to być zaiste sil­
ne i sta łe  pow ołan ie, gdy w tak młodym odzywa się 
wieku, i może daleko zaprowadzić przy dobrym i zd ro ­
wym kierunku. Życzemy mu szczęścia na tej drodze, i 
witamy pierwsze jego kroki z przyjemnością i z należytą 
oględnością na wiek jego i starsze nadeń usiłowania. W  rze­
czonej broszurze, której wstęp jest niejako rysem h is to ry ­
cznym lego aparatu przez wszystkie fazy jego kształcenia 
się, a treść obznajamia nas z jego częścią teoretyczną i 
praktyczną, s ta ra ł się tłum acz, być jak  najwięcej zrozu­
miałym dla profanów. Jakoż dla publiczności naszej jest 
to rzecz najważniejsza, na którą każdy tłum acz największą 
zw racać powinien uwagę. W  w ykładzie przedmiotu od-
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noszącego się do nauk ścisłych, popularne opowiadanie jest 
dla nas koniecznością, i największą zasługą. Zwracamy 
na to uw agę naszego m łodego ziom ka, wiemy bowiem że 
zajmuje .się teraz nową pracą ważną, która może się stać 
wielce pożyteczną, jeżeli wykonaną zostanie, z tym o jakim 
mówimy względem na publiczność dla której jest przezna­
czona. Tłum aczy on dzieło uczonego profesora w Pary­
żu Regnault: Premiers elements de c/dmie. Jest to dzieło
0 którego doskonałości jedno tylko i powszechne jest zd a­
nie. Tlumaczonem jest ju ż  na wszystkie niemal języki 
europejskie. Prócz bowiem włoskiego, holenderskiego, hi­
szpańskiego i angielskiego, w yszły, niedawno dwa tłum acze­
nia niemieckie. Przyjąłem zaś zostało jako dzieło elemen­
tarne, po wszystkich zakładach naukowych technicznych 
(miedzy innemi i w akademii technicznej we Lwowie) le­
karskich i agronomicznych. Tłumaczenie polskie takiego 
dzieła liiemoże być tylko pożądanem, i będzie nową a pię­
kna przysługą dla nas ze strony naszego młodziutkiego 
chemika. _

Galeryn mężów stanu,
2) Karol Ludwik baron Brack.

Cesarsko austryacki internuncyusz w  Stambule.
(Dokończenie.)

Jednym z najpiękniejszych zakładów  stworzonych przez 
Brucka, jest Tergesteum  w Tryeście. Jest to ognisko ku­
pców tryestyńskich. W  tym wspaniałym gmachu znajdzie 
przeszło ISO dzienników najznaczniejszych, we w szystkich 
językach i ze wszystkich stron świata. Oprócz tego znaj­
duje się tam bardzo bogaty zbiór najlepszych map lądo­
wych i morskich, traktatów  handlowych i żeglugi dotyczą­
cych, kodeksów celnych i handlowych wszystkich k ra jo w i 
narodów, najdokładniejsze spisy wszystkich przybywających
1 odbijających od lądu okrętów  w raz z dokładnie spisaną 
historyą każdego o k rę tu , ile ma lat, jakiej budowy, jakie 
kursa odbył, i t. p. Przed rokiem 184-8 był Bruck człon­
kiem wezwanej do narady do Wiednia deputacyi kupców i 
Llojdu tryestyuskiego, którą to deputacyę nazywano przed- 
marcowem ministerstwem handlu. W  tej deputacyi, będą­
cej przez dłuższy czas w styczności z izbą nadw orną, po­
znano bliżej zdolności Brucka. W roku 1848  by ł Bruck 
deputowanym z Tryestu do frankfurckiego sejmu. Powo­
łany  potem do ministerstwa handlu do W iednia, w ytknął 
w ustawie z 4go m arca zakres lego ministerstwa.

Zaledwie ukończył tę prace i uporządkow ał m inister­
stwo, przaznaczony został do najważniejszego wtedy dla 
Au.itryi poselstwa. Zawrzeć m iał p.okój i traktat między 
Auslryą a Sardynią. Pierwszy to raz było w rządzie na­
szym, iż kupiec został ambussaileur pleni/totentiaire cesar­
skim. Pomimo przeszkód temu postanowieniu staw ianych 
w yboru nie zmieniono, a skutek okazał iż lepszego uczy­
nić nie można było.* Rozpoczął Bruck wtedy już snersg 
owych konwencyj pocztowych i handlowych k tó re  A ustrya 
pozaw ierała  z włoskiemi państwami.

W róciw szy z W łoch, dopiero wtedy oddał się z ca łą  
gorliwością swemu ministerstwu. Dotąd w Austryi nie by­
ło  m inisterstwa handlu, nie było  wykazów należytych, nie 
było w tym zaw odzie urzędników zdolnych. Bruck dał 
w zorow ą organizacyą ministerstwu handlu, w yszukał zdol­
nych ludzi, u rządził bióro statystyczne, i dwa dzienniki 
statystyczne, jeden codzień a drugi co miesiąc w ychodzą­
cy, lepszy porządek w prow adził do izb handlowych i prze­
m ysłowych, za w arł pocztowe ugody z Bawaryn, Saksonią 
i Prusami, ulepszył pocztowy wydział w Austryi^ 232 mil 
za łoży ł telegrafów elektrycznych, przystąpił do regulacyi 
Dunaju i Cisy, pomimo przykrych okoliczności niezaniedbał 
dalszej budowy kolei że laznych , w Tryescie zaprow adził 
centralny urząd dla żeglugi austryackiej. Lecz to jest tyl­
ko mniejsza połowa jego czynności. Ważniejsze są przy­
gotowania do związku cłowego z Rzeszą.

Talerita czysto administracyjne długo w ministerstwie 
utrzym ać się zdołają. Mężowie z umysłem twórczym  zaś 
najczęściej rzucą jedynie pierwsze n>we pom ysły, a przy 
europejskiem życiu publicznem rzadko kiedy się zdarza, aby 
ten sam mąż, co s tw orzy ł plan pierw szy i wykonać go 
m ógł. Plany Brucka z względami finansowemi często by­
ły  w  rażącej sprzeczności. To głów nie spow odow ało go 
do ustąpienia z m inisterstwa. W ystąpiwszy w rócił znowu 
do dawniejszych zatrudnień sw ych kupieckich, do Tryestu.

Tymczasem projekt przez niego tak starannie popiera­
ny: połączenia cłowego z Rzeszą niemiecką, przychodził w 
końcu do skutku. Cesarz Jego Mość pow ołał Brucka do 
Wiednia (w  grudniu 1852 r .)  i w y sła ł go do Berlina dla 
przeprowadzenia i zawarcia traktatu handlowo-celnego. 
W kilka tygodni traktat ten został zaw arty i ratyfikowany.

Zaledwie ukończył tę spraw ę, powierzono mu nową, w 
obecnej chwili najważniejszą missyą. Został internuncyuszem 
w Stambule w chwili najtrudniejszej. W ybór ten uczynio­
ny przez C esarza, dowodził jaką drogą pójdzie polityka 
austryacka. M ęża, który s tw orzy ł handel austryacki na 
Śródziemnem i Czarnem morzu, nie posyłano by do Stam­
bułu, gdyby nie chodziło o dalsze rozwinięcie żeglugi i 
handlu przez oswobodzenie Dunaju i Czarnego morza.

C. ii. n.

R o z m a ito ść .
* Wczoraj wieczór w yjechał C e s a r z e w ic z  K aro l F e rd y ­

nand  ze Lwowa do Stryja,

Z pod D obrom ila . Idąc tak za przykładem  Podolanów, lia- 
biogórczyków i innych twych dobrowolnych korespondentów z ró­
żnych okolic kraju, jak i za popędem w łasnym , twemi „Nowinami^ 
i tern, co w nich było, a teraz niema wywołanym , skończywszy za 
siewy wiośniane, wściubiam mój nos na pole literatury i sztuk pię­
knych, mających swe grządki w  kolumnach twego dziennika. Bez 
wszelkiej pretensyi do ty tu łu  literata i kry tyka , którym i aby być. 
oprócz zdolności i powołania, mieć trzeba spokojną głowę i um ysł 
i nie walczyć z prozą owsosiejby, przy dolce farniente ludu wiej­
skiego, jak  po grudzie idącej, chcę krótko i w ezłowato mówić o na-
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szej polskiej scenie. Choć zawód owsosieja górskiego, osobliwie u 
nas, rzadko z miłośnictwem sztuk pięknych idzie w parze, ja  jednak 
czynię wyjątek z kilku innemi, i wyznaję: że luLię teatr, i jestem 
przystępnym wiadomościom o i ego powodzeniu; dla tego też, choć 
w  oddaleniu, żywo się interesuje nim i jego członkami. Twoje No­
w iny, oprócz swej wartości w  powieściarskim, a w  ogóle w litera­
ckim względzie, m iały dla mnie jeszcze tę w artość, że czerpałem z 
nich szczegóły tyczące się teatru. Od czasu jednak, jak  pan Cheł- 
chowski objął zarząd teatru, i jako pan sam ow ładny zaczął w nim 
czynić reformy, tak co do członków, jak i co do przedstawień — od 
tego czasu mówię, zaschło i źródło krytyki i sprawozdania o tea­
trze w  twych Nowinach —  a ja  jeden z tw ych abonentów zostałem  
w ystawiony na męczarnię Tantala, niemogącego zaspokoić swej żą­
dzy dotąd zaspakajanej! Jak  sobie to mam tłum aczyć? Czy miedzy 
niezliczonemi przypuszczeniami to najwięcej jest prawdopodobne, że 
tea tr teraz nie w art twego analitycznego p ióra? Czy może, co broń 
Boże! w pływ  pana Chełchowskiego i na twą wolność redaktorską 
despotycznie się rozciąga ? Opuściwszy siedlisko Muz — z żalem 
zrezygnowałem na przyjemność oglądania, podziwiania i uwielbiania 
g ry  mistrzowskiej mentorów scenicznych, jakiemi niezaprzeczenie są: 
pani Aszperger, ta cudna ozdoba w  naszym narodzie pod względem 
scenicznym, i pan Smochowski niezrównany artysta dramatyczny. 
Czy może podobnie jak i trzeci syn muz ulubiony, czrigodzy pan 
Nowakowski usunęli się ze sceny, robiąc miejsce protegowanym pa­
na Chełchowskiego? A jeżeli tak się rzecz ma — czy ci następcy go­
dni są zastąpić te znakomite talenta? Redaktorze, nie dziw się mojej 
natarczywości w  upominaniu się o dalsze wiadomości teatralne, jest 
to skutek naturalny dawnych twych artykułów  o teatrze — jest to 
wynik prawdziwego zamiłowania w sztukach pięknych, i szczerego 
udziału w powodzeniu ogniska takowych w  naszym kraju jedy 
nego! Czy raczysz uwzględnić me prośby? czyli nie? czy ci się po­
doba umieścić ten list w twych Nowinach? czy też milczeniem po_ 
miniesz mą odezwę? ja  przynajmniej tyle na tym skorzystam, że *pra 
wie sobie ulgę w  męczarni dom ysłów i przypuszczeń i uczynię za- 
dosyć zachceniom mej teatromanii, G. O. A.

(Odpowiedź dam y w  następnym numerze.— R,)
* C zern iow ce 16. Czerwca. W poprzedzającym liście donio­

słem  cokolwiek o naszych stosunkach towarzyskich i um ysłow ych. 
Dziś radbvm nadmienić o przedmiocie mającym styczność z życiem 
uczuciowem narodu, należącym do dziejów cywilizacyi dzisiejszej, a 
przeto nie obcym dążności tegoż pisma. Zamierzyłem więc donieść ci 
cokolwiek o stosunkach naszych kościelnych. W Czerniowcach istnieje 
dla dwóch obrządków katolickich t. j. łacińskiego i ormiańskiego je­
den tylko spólny, nie zbyt obszerny kościoł. Jakkolwiek przy znacz­
nej ludności tych dwóch parafii, ten jeden kościoł niedostatecznym się 
okazuje, przemilczelibyśmy przecie tę niedogodność, gdybyśm y zresztą 
znaleźli w  nim to, do czego od malenkości przywykli jesteśmy, i bez 
czego, kościoła za katolicki uważać nie umiemy, to jest nabożeństwo 
p o l s k i e .  Nie jesteśm y tu bowiem w mniejszości abyśm y się do 
obcej nam większości stosow ać musieli, lecz owszem w  parafii łaciń- 
sko-katolickiej stanowimy nierównie większą połowę. Należy bowiem 
do ludności polskiej w  Czerniowcach a przeto do kościoła łacińskie­
go większa część rzemieślników, niemal w szystka czeladź i chłopcy po 
warsztatach, w iększa część sług  domowych, urzędników publicznych, 
prywatnych i intelligencyi. Przyzwyczajeni do nabożeństwa podług 
zwyczajów  w kościołach polskich istniejących, do bractwa różańco­
wego, do śpiewów polskich tak z chóru jak i procesyonalnych, czu­
jem y się, obcymi w świątvni naszego wyznania, widząc, iż obrządki 
odbywające się w kościołach polskich tu całkiem są nieznane, lub w 
obcy nam sposób i innnym językiem wypełniane, nie słysząc ani 
szczytnych naszych śpiewów wielkanocnych, ani procesyonalnych; nie

W ydawca i odpowiedzialny za redakcyą: I I .  W . K allenbach.

mając bractwa żadnego, słysząc z choru tylko śpiewy, którym m ała 
tylko część przytomnych towarzyszyć umie, niewidząc celeber ponty- 
fikalnych na największe nawet święta, nakoniec słysząc nawet śpiewy 
prezbyteryalne n. p. przy pogrzebach wykonywane podług całkiem 
Obcej nam melodyi. Chociaż niemała część pomiędzy nami, umie. się 
wznieść nad tę różnicę w formach i poprzestaje na tożsamości w i- 
stocie religii, przecież znacznie większa część, która w łaśnie tylko za 
pomocą tych form potrafi się wznieść do istoty wiary, widzi w  bra­
ku tych obrzędów, brak czpgoś, co koniecznie potrzebne do wzniesie­
nia jego uczucia do stwórcy. Niemała ztąd powstaje obojętność re­
ligijna, dają się słyszeć skargi identyfikujące prawie kościół tutejszy 
łaciński z ewangielickim, i tem usprawiedliwiające stronienie od t e ­
goż. Bolesno było wczoraj widzieć przy procesyi Bożego ciała kil­
ku kolonistów i uczniów szkolnych, śpiewami reprezentujących całą 
gminę łacińską parafii czerniowieckiej, gdy za nimi wyżej tysiąca lu ­
dności polskiej postępowało w  milczeniu niezdolnej towarzyszyć w  
obcych jej śpiewach! Słysząc przed parą tygodni, że nasz arcypa- 
sterz wizytuje kościoły w  sąsiednim nam obwodzie Czorlkowskim, 
cieszyliśmy się nadzieją, że odwiedzi i tutejszą parafię i zaradzi złe­
mu, które tak 'w ażn y  ma w pływ  na uśpienie ducha religijnego w na­
szej parafii; lecz zawiedzeni lvm razem w  naszych nadziejach, nie- 
przestajemy mieć ufność, że władze duchowne nie omieszkają w  na­
szej parafii nowe poczynić urządzenia, które odpowiedzą teraźniej­
szym stosunkom ludności i narodowości, należącej do kościoła Czer- 
niowicckiego, i wyzwolą nas z więzów z których inne kościoły na 
Bukowanie, naprzykład: kościoły w Sadagórze, w  Bojanach i t .d .  już 
od dawna wyzwolone są.

P r z y j e c h a l i  od dnia 16 do 18. czerwca do Lwowa:
PP._ Podlewski Aleksander, z Dołhego. Hubicki Karol, z Ozy- 

dowa. Świeżawski Włodzimierz, z Radwauiec. Obertyński Leopold, 
z Stronibab. Skrzyński Ludwik, z Nozdrzca. T urkuł Tadeusz, z Obo- 
dówki. Badeni W ładysław , hr, ze Surockowa. Niezabitowski W ło­
dzimierz, z Koropusza.

PP. Dobrzański Julian, z Milatyna. Grotowski Leon, z Jaczmierza. 
W ierzchowski Juliusz, z Brodów. Ożarowski Konstanty, hr. ze Strze- 
milcza, Barański Karol, z Chłopczyc. Bal Franciszek, z Tuligłów. La­
skowski Maksymilian, z Lipnik.

,  pp . Siemianowski Franciszek, ze Siemigiuowa. -Łoś Włodzimierz, 
lir. z Narola. Smarzewski Piotr, z Moczerad. Wiśniewski Ludwik, z 
Putatiycz. Kunaszewski Roman, z Tomaszowiec. Stefanowicz Kajetan, 
z Bojan.

W y je c h a l i  od dnia 16 do 18. czerwca ze Lwowa:
PP. Serwatowski W ojciech, do Brzeżan. Krzysztolowicz Jan, do 

Kołomyi.
PP. Zawadzki Włodzimierz, do Złoczowa. Grocholski Juliusz, do 

Złoczowa. Świerzawski Włodzimierz, do Stryja.
PP. Wolański Franciszek, do Cliinia. Kęplicz Kajetan, do Stryja. 

Wendorf Antoni, do Truskawca.__________  _____________________
Kurs lw ow sk i.

.....................................i t r .
Dzisiejszy.

D u k a t  ho l en d e r sk i  . . .
Dukat  c esa r sk i  . . .
p ó ł i m p e r y a l  z ł .  r o t f i s k i  . . . .
Rube l s r e b r n y  r o s y j s k i ............................
T a l a r  p r u s k i .................................................
p .d s k i  k u ra n t  i p ię c io z ło tó w k a  
G a l i c y j s k i e  l is ty  z a s ta w n e  za 1 0 0  z łr .

Kurs telegrafow any z W iednia w czoraj o 2 g. popołud

Gotowką towarem.
fi kr .  1 0  t ir .  fi kr .  1 2 .
fi » 14 ” 6

10 ” 45 ° 10
2 * 4 ” 2
2  ”  _  °  o
t “ 30 * 1

92 ” 15 ” 92

16.
50.
4.

31.
30.

A m ste rd a m ..................  109
Augsburg za 100 złr. 128% .
Bukareszt ...................... —.
Frankfurt za 120 złr, podług 1 

2 4 1/ ,  stopy . . . 128.
Genua................................. •
Hamburg za 100 tal. banco. 9 4 / . .
Konstantynopol......................... 35
Liwurno................................... 12k
Londyn za lfuntszterl. 1 2 .2 7 .

M a r s y l i a ....................... .....  150.
Medyolan za 300 lirów 127 '/,. 
Paryż za 309 franków 150% .
Agió duk. ces.....................
Srebra a g i o .......................28.

Pożyczka 5%  85% . 4%  7 5 " / , . .  
Pożyczka lit. B. . . .  — 
Akcye banku . . . .  1285. 
Kolej północna . . . .  2137% . 
Obi. ind.................................5% . -

Mała suczka, rasy  angielskiej, krótki i gładki włos, b iała ł y ­
sina na czole, uszka kasztanowate, nóżki białe, halsztuk z w łóczki 
amarantowej, zginęła na dniu 14. Czerwca r. b. •

, Ktoby takow ą odszukał, raczy się zgłosić do właścicielki pod 
Nr. 508% , za co otrzyma odpowiednią nadgrodę. (107) ( i —3)

T EATR PO L SK I.
W  Środę 21. Czerwca 1854. R ej z N agłow ic. Komedja w  3. 

aktach przez'K . Majeranowskiego oryginalnie w  przysłowiu polskiem 
wierszem napisana. Zakończy: Mąż na pokucie. Komedya w 1 ak­
cie z francuzkiego przez Adama Hr, S ko ru p k a  tłumaczona.

Z drukarni E . W in ia rz a .



—  669  —

D o n i e s i e n i a .
 ..............  ' l 'Q » ,  — >------------

W  K sięgarn i 
II. W. Kallenbacha

dostać m ożna:

Książka do nabożeństwa dla młodych dziewic
podług układu 

Klementyny z Tańskich Hoftmanowej.
Oprawna w skórkę 5 złr. 45 kr. nieoprawna 3 złr.

O n a ś l a d o w a n i u
j  i .  z  u; s  a . P w: R y  s  t  u; s  a .

Ksiąg czworo
z ł a c i ń s k i e g o  p r z e t ł o m a c z y ł  

X. A. J.
z 8. rycinami, w 8ce dużej

Berlin 1854.
w ozdobnej oprawie 13 złr. nieoprawna 10 złr.

POWIEŃCI
MIECZYSŁAWA tt.

C h o r ą ż y ,  C h a r t  W a t a ż k i
L w ó w  1 8 5 4 . 20 kr. ni. k.

ŚWIAT I JEGO MIESZKAŃCY.
01'IS WSZYSTKICH KKAJÓW

k u l ą  z i e m s k ą  s k ł a d a j ą c y c h  i t .  d.
przez W. Szymanowskiego.

3 tomy z 40 kolor, i wyzłacanemi rycinam i, W ilno 1853. 
*  Cena 24 złr.

3 n  her ^ucfjO anhfuug  0011

$ .  W . JiiiU rnbA d) in  f f t i tb r r g
ist zu h ab en :

(Coim ersattoiis=Cei;tcon
f  u < © c i |t t tli i {} u n tr Jj u nt o r 

herausgegeben von M. li. Sapliir,
, '  2 Bandę 12 fl. C. M.

Neues, belletristisches 
Cc(c=(Ctt6tnet

der besten und interessantesten Romanę aller iNationen 
in  sorgfaltiger Uebersetzung.

Pestli 1854. jede Lieferung 12 kr. C. M.

o d e r
hinterlassene Papiere eines lachenden Philosophen.

von Karl Julius Weber.
vierte Original-Auflage in 35 Lieferungen a 16 k r .’ C. M.

Prenumeration wird angenommen anf die

fripjigfr illullrirtf fr ie g s - jk itn n g
wochentlich eine Xuniiiicr mit Illustrationen.

13 Nummem kosten 1 fl. C. M.
Probennmmern sind in der genannten Buchhandlung 

zu haben.

Patentirtei Instrnment
zur Bestimmung der Zeit und der SonnenhShe

v o n  S E 1 I. E K.
Preis 8 fl. C. M.

ifinrte ber iiom gm cbe

® M i a i l S a  l i t l l  A D D D J T ł i m
von Liesganig

verbessert und vermehrt von dem 
k. k. oesterr. Oeneralquartiermeisterstabe.

33 Blatt, P reis 15 fl. C. M.

(General - Jiurte tum 
EUROPA

n o n  J o f e p l )  $  d|  t  1 t
Chef der litli. Abtlieilung im k. k. milit. geogr. Institute. 

25 B latt auf Leinwand gespannt. — Preis 30 fl.

dessine d’apres nature 
par le P r i m e  G regoire G ngarine.

Avec une introduction et un  texte explicatif
par' le  Comte 

Ernest Staekelberg.
D e d i e  A. S. M a j e s t e  I m p e r i a l  

N i c o l a s  le i* .
Paris, folio. 17 feuilles. P rix  25 fl. C. M.

1 3Uacf)t|M'ung unh Streitłlraft
der im gegenwartigen europaisch-orientaliscken K am pfe be- 
theiligten S taa ten . N ebst einer grossen K artę  Scandinavi- 
ens und der Ostsee und 2 Specialkarten  der H afen von 

K ronstadt und R eval. 1854. 1 fl.

| t r  ruńirdj-turlufd)c Strcit
und der W iderstand  Europas gegen die russische Politik. 
N ebst der vollstandigen geheimen Correspondenz und an- 
dern auf die orientalische F rag e  Bezug habenden wichtigen 

A ctenstiicke. 1854. 54 kr.
W tejże księgarni także dostać można Mapp jeograficznych 
tyczących się teraźniejszej sprawy wschodniej, w rozm aite j 

wielkości i cenie.
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Księgarnia Jtflrofa WiCba w e Lwowie
w rynku na rogu Dominikańskiej ulicy, poleca swoja (11—32)

Wypożyczalnię książek i not muzycznych.
I. W ypożyczalnia książek zawiera dzieła w  języku polskim, francuzkim i niemieckim, treści naukowej i zabavvnej> 

oryginalne i tłum aczenia; najnowszych i najciekawszych dzieł, po kilka egzem plarzy, ażeby rów nocześnie żąda­
niom kilkunastu abonujących zadość uczynić można.

B i o r ą c  p o  j e d n e m  d z i e l e  o d  r a z u  p ł a c i  s i ę :

za książki polskie lub niemieckie za książki francuskie
miesięcznie 1 Złr. m. k. miesięcznie 1 Złr. 30 kr. m. k.

półrocznie zaś tylko 5 Złr. m. k. » półrocznie 8 Złr. m. k.

Za  w i ę c e j  d z i e ł  o d  r a z u  (abonując n. p. na prowincyi)

do 10 tomów na raz do 20 tomów na raz
miesięcznie 3 Złr. m. k. miesięcznie o Złr. m. k.
półrocznie 13 Złr. m. k. półrocznie 25 Złr. m. k.

II. W w ypożyczalni nót znajdą m iłośnicy muzyki liczny zbiór utworów najznakomitszych m istrzów dawnych i no­
w oczesnych na fortepian, skrzypce, w iolonczelę, flet, gitarę, do śpiewu, Duety, Tercety, Kwartety i t. p. 

Biorąc po 3 do 6 sztuk razem p ła c i-s ię  m iesięcznie l Złr. 30 kr. —  półrocznie 8 Złr. m. k. 
Biorąc po 6 do 20  sztuk razem płaci się miesięcznie 3 Złr. —  półrocznie 13 Z łr. m. k.

Szczegółowych w arunków  tak czytelni jak wypożyczalni nót dostanie bezpłatnie w  wyż wymienionej księgarni.

(106) Uwiadomienie. (1- 3)

T a d e u s z  U z i ę b ł o
ze Lwowa

odwiedzając corocznie jarmark w Ulaszkowcach,
zawiadamia iż ze swoim

sk ładem  tow arów  b law atn ycli
połączy tego roku

sprzedaż towarów wełnianych,

sukien, doskinów, hristolów,
które po stałych cenach poleca.

Wszystkich gatunków

MINERALSYCB WÓD
świeżo czerpanych u źródeł

dostać można przez całe lato

n Fryderyka Schnbutlia Synów j
(97) we Lwowie, przy ulicy krakowskiej Nr. 150. (3 —6) |

(107) P o r i z l ę k o w a u  Ie.
Zachorowałem tak nagło i niebezpiecznie na tyfus i na zapalenie 

płuc razem, iż wszyscy juz o moim życiu zwątpili. Wtem mający o 
mnie staranie, sław ą lekarską Wżnego W ł a d y s ł a w a  S k a ł k o w -  
s k i e g o  Dr. Medycyny pobudzeni, w  tem zwątpieniu wezwali pomo­

cy tegoż szanownego lekarza. Jego jedynie głębokiej znajomości sztu­
ki lekarskiej i bardze gorliwemu staraniu powiodło się w yratow ać 
mię od nieochybnej .śmierci i zachować dta rodziny. N iewygasłą 

wdzięcznością powodowany pospieszam złożyć publicznie temu sza­
nownemu mężowi najczulsze podziękowanie za podjęte przy ratow a­

niu mnie trudy.
L w ó w . w Czerwcu 1854.

F erdynand H illir li.
c. k. urzędnik pocztowy we Lwowie.

w

Styryjskiego

S O K U  Z Z I O Ł
3— 121

g d 1 a  c i e r p i ą c y c h  n a  p i e r s i
w  G a l i c y i  d o s t a ć  m o ż n a  jg |

^  w e' L w o w ie  u p an ów  F ryderyka Schubutka S y n ó w  '8*

m

w obwodach Samborskim i Tarnopolskim są 
do sprzedania. Bliższą wiadomość udzieli 

adwokat Duniecki, przy ulicy Jezuickiej i Frenelowskiej pod
Dobra

s w Białe u pana J. Muchitsch.
f f i łł Bochni t- P. Niedzielskiego.

9 »• Krakowie >1 >> K. Hermana.

i J ł itzeszowie J. Schaittera.

1 })
Tarnowie Ił U J. Jahna.m łl Czernioweach Ił >! T. Zachariasiewicza

J. Purgleitner,
Aptekarz, Producent styryjskiego soku z ziół w  Gracu.

L . 682  % . ( 1 0 1 ) (3- 3)
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d o i )  O g ł o s z e n i e  P r z e d p ł a t y .  ( 3 - 3 )

Nakładem księgarni K. W ild a  we Lwowie, wyjdzie w Sierpniu r. b. dawniej już zapowiedziany

S K O R O W I D Z  S Z C K l f t Ó Ł O W l
wszystkich miejscowości znajdujących się w królewstw ie Galicyi i Lodomeryi, jako też w wielkim księztwie K rakow - 
skiem i ksieztwie Bukowińskiem —  pod względem przeprow adzonej politycznej i sądowej organizacyi k ra ju ; ułożony 
porządkiem abecadłowym  w edług źródeł urzędowych, w dwóch wydaniach —  jedno po polsku, drugie po niemiecku

—  w raz z mapą.
Ażeby nabycie tego dla wszystkich u rzędów , jako też w potocznem życiu dla posiadaczy ziem skich, k u p có w , 

f a b r y k a n t ó w  , rzemieślników i gmin tak potrzebnego dziełka ile możności u ła tw ić , a oraz nakład druku w miarę po­
trzeby urządzić, ogłasza się nań przedpłata aż do 15. Lipca 1854. Cena egzem plarza na papierze drukowym wyno­
si w d r o d z e  p r z e d p ł a t y  1 Złr. 80 k r . , na papierze klejowym (na którym notatki atramentem dopisywane być 
mogą) 2  Złr. m. k. które to ceny po upływ ie wyż wymienionego terminu podwyższone będą na 2  Z łr. i 2 Z łr. 30 kr.

'  Przedpłatę przyjmuje we Lwowie księgarnia nakładcy, na prowincyi zaś wszystkie c. k. urzędy pocztowe w li­
stach f r a n k o w a n y c h  pod napisem: Do k s i ę g a r n i  K. W i l d a  w e  L w o w i e .

O d w z ó r :
SS ŚJL> o a . l i  Za

wszystkich w królewstwie Galicyi i Lodomeryi, w wielkim księztwie Krakowskiem i księztwie Bukowińskiem znajdują­
cych sie miejscowości, ułożony alfabetycznie w edług przeprowadzonej w roku 1854 organizacyi kraju.

N azw a miejscowości O b w ó d Urząd okręgowy P a r a f i a Urząd
pocztowy

Od
leg

oś
ć 

j 
od 

m
ie

jsc
a 

po
ez

ty 
— 

mi
l 

|

W łaściciel po­
siadłości tabu­

larnej

^Adamówka Wieś Przemyśl P .  Sieniawa Majdan r. k .— g k. Sieniawa 1 3/l l' 4
Anna ks. Czar­

toryska

Browary Wieś Czortków T .  Jazłow iec Jazłow iec r . k .— g. k. Buczacz 2 Leonard Bła- 
zowski

Haczów

Janczyn

Wieś Sanok P ,  Brzozów Haczów r.k. Besko g.k. Rymanów 1 Ksawery Ur­
bański

W ieś Brzeżany Z . Przemyślany Janczyn g. k. Narajów •> Ludwika Je ło - 
wicka

*Korków Wieś Ż ółkiew L, Bełz W aręż r. k. Łubów g.k. Sokal 2
Felician K u­

czyński

Probuzna Miasteczko Czorlków T .  Ilusiatyn Probużna g. k .— r. k. Kopeczyńce 1 Piotr i Antoni 
Zawadzki

1 ....
Żupanie Wieś Slryj S b .  Skole Żupanie g. k. Klimiec %

Alexander
Dwernicki

j Zwolaki Przysiółek do w łości W aniow a, obacz W aniów.

Uwaga. Miejscowości *) oznaczone , znajdują sią w okręgu pogranicznym. — Litera przy każdym urzędzie okręgowym położona, 
oznacza miejsce trybunału (sądowego) lszej in stancy i", klóreto trybunały wykaże osobny spis dołączony do Skorowidza. Tak n. p. litera P. 
ozuacza Przemyśl, T. Tarnopol, L. Lwów. Sb. Sambor i t. p.

(95) > (5 —6) czarno lub brunatno bardzo szybko i na czas dłuższy, czem od
wszystkich innych podobnych środków się różni, lecz wzmacnia 
także skórę, w której włos rośnie, zapobiega wypadaniu włosów, 
robi jo miękiemi, i nadaje takowym piękny, naturalny połysk. S ło­
wem ten środek do farbowania włosów, a miano wieie ta pomada 
wpływa korzystnie na piękny porost włosów, nieszkodząc bynajmniej 
niczem zdrowiu. Jeszcze uwagę dodać należy, iż jeżeli jedynie do 
do wzmocnienia skóry, w której włos rośnie i do zapobieżenia wy­
padaniu włosów ta pomada użyta być ma, natenczas najlepiej uży­
wać pomady b l o nd ,  jakiegokolwiek włosy są koloru.

Słoik tej pomady wynalezionej przez A. Link w Wiedniu, kosz­
tuje 30 kr. m. k.

do farbowania w łosów , wzm acniania skóry, na której W e L w ow ie dostać takow ej m ożna jedynie w  handlu 
w ło s  rośnie, i zapobieżenia w ypadaniu w ło só w . przez sza- Antoniego Schick’a w dow y.
nowny fakultet medyczny rozbieraną i uznaną jako zupełnie nieszko- Ten sam handel utrzymuje równie największy i najlepiej zaopa-
dliwą. Ten doświadczony wyborny środek do farbowania włosów trzony skład tak krajowych jak i zagranicznych perfum, pomad, 
posiada nietylko własność włosy jakiejkolwiek barwy farbowania na octów, pasty na zęby, mydełek i tym podobnych artykułów.

Najnowszy j g ń t o ,  wynalazek!
C- k. w y łfczn y  przywilej

na nowo wynalezioną czarną, brunatną lub blond

Pomadę orzechowa
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P O D P I S A N A

MMMMMM IM t t i n
C. K. UPRZYW . TRYESTYNSKIEJ

AZIENI1A ASSICCR1TRICE
WE LWOWIE,

ZABEZPIECZA RÓWNIE JAK W  ZESZŁYM ROKU

S Z K O D Y  NA Z I E M I O P Ł O D A C H

GRADOBICIE
WYRZĄDZONE,

bezpośrednio w biórze przy ulicy pojezuickiej, naprzeciw hotelu angielskiego pod liczbą 175ż/4 | ub też przez jej ajen­
tów na prowincyi w dwojaki sposób:

A) Na podstawie funduszu Towarzystwa, t . j .  w yp łacając  zabezpieczonemu ca łk ow itą  szkodę zabezpieczoną;
B) na zasadzie wzajemnego zabezpieczenia, t. j. szkody w ypłacają  s ię  w  m iarę w p łyn ionych  za zabez­

p ieczenia preiniów .
O ile komu dogodniej, można podług J )  lub B) żądać zabezpieczenia.

Taż sama rep rezen łacya ,  jakoteż jej ajenci na prowincyi udzielają żądającym zabezpieczenia potrzebne wy­
jaśnienia i blankiety do podań bezpłatnie.

Na listowne podania szanow nych  stron odpowiada reprezentacya oznajmieniem premii, za której prze­
słaniem pod jej powyżej wyrażoną adresą udziela się zabezpieczenie od najbliższej 12 tej godziny południowej po ode­
braniu przesłanej prem ii.

Listowne podania zawierać mają najprzód odpowiedź na następujące pytania w ogolności:
1) nazwę miejsca, t. j. miasta, miasteczka lub wsi;
2) jak dawno zabezpieczenie żądający w miejscu zamieszkały;
3) czyli można z pew nością  podać, jak często wydarzały się w okręgu tego miasta gradobicia uszkadzają­

ce ziemiopłody, a przynajmniej, jak często w upłynionych ostatnich ośmiu lalach;
4) czyli sam poniósł w tejże wsi pomiecioną szkodę;
5) czyli teraz mające się zabezpieczyć ziemiopłody już może zostały gradobiciem, mrozami lub innym sposobem 

uszkodzone.
Co do kawałków pól w szczególności:

1) Nazwę kawałka po la , na którem zabezpieczyć się mający gatunek ziemiopłodu, o ile ta nazwa znana jest 
zamieszkałym w miejscu, i opis granic tego pola tak , ażeby niezachodziła żadna wątpliwość co do innych pól lub 
Jiawałków. Mały planik piórem — po prostu może najlepiej zastąpić opis wiele czasu zabierający.

2) Ilość morgów i korcy wysiewu z nazwą gatunku ziemiopłodu.
3) Wartość pieniężną spodziewanego zbioru w monecie konwencyjnej i w liczbach .kończących się na zero.

We Lwowie, w kwietniu 1854.

lsz y  Sekretarz: 2gi Sekretarz:

Leon O strowski .  Konstanty  W o d e c k i .


